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by powinien być dokładnie przeanalizowany, aby
ujawnić przyczynę zachorowania lub śmierci
zwierzęcia, Takie postępowanie przyczyni się do
usunięcia stwierdzonych niedomagań i usterek,
które byly powodenr zachorowań. Dla osiągnig-
cia właściwych wyników pracy u., spółdzielniach
produkcyjnych koniecznyn jest oparcie naszej
działalności na aktyyie spółdzielczym. Spółdzie1-
ciy nruszą być dokładnie poinlorllrorvani otaz fo-
zumieć na czym polega nasza działalność na od-
cinku zabezpieczenia rozwoju hodowli stada
spółdzielczego. W ramach upou,szechnienia wie-
dzy r olniczej powinni ś my zap oznawa ć spół d z ie1 -

ców z zagadnieniami zoohigieny i profilaktyki
weterynaryjnej. Spółdzielcy winni być również
dokladnie zapoznani z instrukcjami oborł,iązują-
cymi rv zakresie opieki weterynaryjnej w rolni-
czych spółdzielrriach produkcyjnych. Należy do-
kładnie zapoznać spółdzielców z ponrocą, jaką
udzieliło itn Państwo przez wprowadzenie bez-
płatrrego 1ecznictwa wet,erynaryjnego.

Zasadniczo trzeba dążyć do tego, aby każda
spółdzielnia produkcyjna prowadząca hodorvlę
zespołową w rvigkszym rozmiarze, ponad 100
sztuk doroslych zwierząt, posiadała własnego
sanitariusza weterynaryjnego, przeszkolonego na
conajmniej 3-nriesięcznytn kursie. Obecnie,jednak
powinniśmy dopilnować, aby w każde1 spół-
dzielni był przeszkolony przodorł,nik rł,eteryna-
ryjny, który na miejscu dopilnor,r,ałby realizacji
zadań w zakresie zoohigieny i prof ilaktyki. Dzia-
łalnością przodowników weterynaryjnych, ich
przeszkoleniem, zaopatrzeniem w konieczne
leki do apteczek, zgodnie z obowiązującyni
przepisalni kierują i oclpowiedzialnc są oclnośne
PZLZ.

Dzięki wytężonej pracy i jej lvynil<ollr zdoby-
liśmy sobie poważne zauIanie u chlopstrł,a pra-
cującego, którernu też powinniśmy ponlóc rv jego
rvalce o lepsze jutro, które zapewrri spółdziel-
czość produkcyjna, W swojej codziennej pracy
nie wolno ani na chwilę zapomtnać, że powirl-
niśmy kierować się myślą, aby działalltość nasza

socjalizmu na wsi, Służba
z wytężony wysiłek zado-
z klasą robotniczą, chłop-
inteligencją pracującą bie-

rze aktywny udział w budowie socjalizmu
w Polsce. Ęealizując wyżej omówiotre zadania

akop l
y rvkł
,o

spółdzielni oraz o dalszy rvzrost spółdziel-
czości produkcyjnej wogóle. Patriotycznym obo-
wiązkiem, punktem naszego honoru powitrno
być znalezienie się w czołowym oddziale bojow-
ników o przebudowę wsi, o socjalizm w Polsce,
o szczęśliwą przyszłość narodu polskiego.

W referacie pTzeze mnie wygłoszonym poru-
szylem w wielkim skrócie ki\ka zagadnień zwią-
zanych z udzialem naszym w stworzetriu odpo-
wiednich warunków dla rozwoju pogłowia zwie-
rzęcego i jego, produkcyjności w spółdzielniach
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prorlukcyjnych. Jak wiadomo
będzie szerzej ornówione dzięki k
gloszonym przez proI. Dr A. Stry
,,Profilaktyka chorób zaraźliwych w stadzie
spóldzielczym", prof. Dr Witolda Stefańskiego
na tenlat ,,Prof ilaktyka chorób inwazyjnych
w hodowli zespołowej", prof. Dr L, Jaśkow-
skiego na tenrat: ,,Likwidacja jałowości ważnym
czynnikieln wzrostu hodowli spółdzielczej", proi.
Dr E. Szyfelbeina na tetrrat: ,,Podstawowe po-
stulaty higieny ponlieszczeń w spółdzielniach
produkcyjnyclr" oraz naczelnika J. Grochow-
skiego na temat: ,,Podstawowe postulaty higieny
zyrvienia w spółdzielniach produkcyjnych".

Sądzę, że referat i koreferaty pozwolą na
rozlvinięcie szerokiej dyskusji i pomogą kolek-
tywowi weterynaryjnernu na głębsze zrozlslnie-
nie naszych zadań i opracorvanie r,vłaściwych
lrretod dzialania tak, aby jeszcze bardziej zrvięk-
szyć nasz udzta! w budownictwie rolniczych
spółdzielni produkcyjnyclr w P,olsce.

WIToLD SI,EFAŃSI(I

PROF,ILAI(TYKA CHOROB INWAZYJNYCFI
W HoDo\t,LI ZESPoŁoWEJ

Nie jest rzeczą łatwą przekonać rolników,
a nawet lekarzy, że straty powodowane plzez
choroby pasożytnicze czy\i inwazyjne przyiloszą
przynajmnie1 równe szkody gospodarcze jak
choroby zakaźne, jeżeli narvet ich nie przewyż-
szają. \V sanrej tzeczy straty powodowane przez
pryszczycę, rożycę, pomór świń czy pomór rze-
liomy drobitt tzucają się w oczy gdyż zwierzęta
cloiknięte Is,tli zarazami giną albo też chorują
z objawarrti u,J,raźnytni rórvniez dla hodowcórł,.
Inaczej przeclstawia się spra\\/a z chorobarlri
inwazyjnyrlti. W naszyttt kraju tylko nielicz-
tre stosunkowo choroby pasożytnicze porvodują
w krótkinr czasie padanie zwierząt. Do takich
należy np. zaraza stadnicza, z powocltt której
ponieśliśnry cluże straty w pogłowiu koni,
Śrvierzb kohi podczas wojny i po wojrrie, kokcy-
dioza drob!u, która rvedług opinii specjalistólv
powoduje stratę 300lo poglowia kurcząt na Zie-
miach Zaclrodnich, tzw. czarna główka likwi-
clująca nieraz całą hodowlę indyków, synga-
[I7oza, robaczyca płuc bydła itd. Od lvielu lat
staralrr się przekonać czynnlki gospodarcze, le-
karzy i rolnikórv, że straty powodowane przez
wynienione clroroby są znikome w porównaniu
ze stratami powodowanymi przez banalne paso-
żyty, na które nie zwracafily nawet uwagi, któ-
rych jednak stała choć powolna dzialalność cho-
robotwórcza przyczynia się do wyraźnego obni-
żenia wydajności i wartości gcspodarczej zrvie-
rząt. Pod tyln względem charakterystyczna jest
sprawa gza bydlęcego, z ktorym prowadzę
walkę, niestety narazie papierową, od 1934 r.
Rzecz charakterystyczna, że energicznej walki
z gzem domagają się nie lekarze weterynaryjni,
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nie hodowcy lecz przemysł skórny. Tak było
w r. 1934, tak jest i obecnie. Wlaśnie przedsta-
wicielom tego przemyslu zawdzięczamy konfe-
rencję, która odbyła się przed paru tygodniami
w Urzędzie Rady Ministrów i na której posta-
nowiono wszcząć wspólną akcję zwalczanla
tego ,szkodnika. Otoż przemysł skórny w i d z i
dziurawe skóry, który znaczny procent nie na-
daje sig do użytku i dlatego woła o pomoc.
Znają nawet przyIaczany przeze mnie na innyIn
miejscu przykład Anglii, gdzie ze skór znisz-
czonych prze,z gza bydlęcego możnaby uszyć
10 milionów par obuwia dla dorosłych lub jeżeli
ktoś woii 20 milionów lpar obuwia dziecinnego.
Natomiast nie martwią się gzem rolnicy chociaż
S kw o I c o w oblicza, że 5-I0 larw gza bydlę-
cego powoduje średnio ubytek 0,5 1itra mleka
dziennie lub jak to wyliczył Instytut Mlecznego
Gospodarstwa w ZSRR od każdego 1000 krów
opadniętych średnio przez l0 larw gza tracimy
27,B ton mleka. Nie martwią się również rolnicy,
że w ciągu sezonu pastwiskowego opadnięte
przez gza cielęta tracą średnio 15 kg przyrostu
lub, że niekiedy waga mięsa opadniętej sztuki,
które należy wyciąć i zntszcz,lć dochodzi do
7 kg na jedną sztukę. A teraz 1eżeli przyjmiemy
do wiadomości, że według naszych obliczeń 500/o
naszego pogłowia bydła jest opadnigte przez
gzy to łatwo wyliczyć wiele skór, mleka i mięsa
tracimy rocznie tylko na skutek chorobotwór-
czego dzjałania tolerowanego przez nas gza
bydlęcego.

Nie mam możności zajęcia uwagi słuchaczy
przytaczaniem innych 1iczb dotyczących gospo-
darczych strat powodowanych przez pasożyty.
Przytaczalem je w rożnej formie w rożnych
czasopismach. Niech mi bgdzie jednak wolno
przypomnieć prawdziwą plagę drugiego pospo-
litego pasożyta, jakim jest motylica wątrobowa,
pasożyta owiec i bydła. Każdy z lekarzy rzeźnja-
nych wie ile wątrób z powodu motylicy ulega
znjszczeniu. Brak mi tu statystyki ale przecież
są rzeźnie, w których niewiele tylko wątrób bydła
wolnych jest od motylicy. Są to znów straty rzu-
cające się w oczy, ale o wiele poważniejsze
są straty na mleku, mięsie i wełnie.

To samo mo,żna powiedzieć zreszŁą o glistni-
cach, tasiemczycach, świerzbie i wszystkich in-
nych chorobach pasożytniczych. Wynikiem ich
są zawsze kolosalne straty w mięsie, tlllszczu,
mleku, wełnie i skórze, a więc tych surowców,
których zwiększenia domaga się II Zjazd Partii
dla podniesienia dobrobytu ludności pracującej.

Hodowla zespołowa oparta na zespole zło,żo-
nych z tysięcy a nawet dziesiątków tysięcy zwie-
rząt stwarza problemy w zakresie zwa|czania
chorób zarówno infekcyjnych jak i inwazyjnych.
W hodowli indywidualnej glistnica jednego czy
kilku prosiąt narażała na straty wlaściciela, nie
stanowiła jednak na ogół nie,bezpie,czeństwa dla
innych zagrod. Natomiast w spółdzielni produk-
cyjnej czy innych gospodarstwach socjalistycz-
nych jedno zarażone prosię stanowi grożbę in-

wazji dla całej hodowli świń. Podobnie sprawa
przedstawia się z innymi zwierzętami hodowla-
nymi, Wiemy, że przez niebaczne wprowadzenie
do stada owiec jednej owcy zarażonej świerzbem
możemy spowodować zatażenie setek czy tysięcy
owiec. Również wielkie niebezpieczeństwo stwa-
rzalą dla hodowli ograniczone, zbyt małe w sto.
sunku do liczby zwierząt pastwiska, na których,
jak to za chwilę usłyszymy, następuje szybko
zagęszczenie inwazyjnych form pasożytów.
W epoce pasterstwa, kiedy koczujące stada prze-
pędzano na odległe od siebie o kilkadziesiąt,
a nawet kilkaset kilometrów pastwiska, niebez-

y się z zar^ltem,
którym brak jest
ekarze weteryna-

ryjni zwracają główną uwagg a tozpoznawa,
nie i sposoby leczenia zwierząt natomiast nie
interesują się pro,filakiyką, która przecież powin-

szą się \iczyć, w profilaktyce mo-
ment wyjścio wskazać że nawet
t. zw. zdrowa ów klinicznych wy,
dała dziennie od 200.000 do 400.000 jaj nicrieni
z rodziny Trichostrongglidae a u owiec z o,biawami
r ob aczy cy żoł ądkowo-j el itowej liczba składanych
przez jedną owcę jaj Trichostrongglidae dochodzi
od 9 do 33 milionów na dobę. Z tych jaj rozwi-
jają się po kilka dniach zdolne do inwazji larwy.
Obliczono, że na pastwisku, na którym pasą się
t. zw. zdrowe owce, przypada na jeden kilogram
trawy 400 inwazyjnych larw. Za si|nie zarażone
pastwisko, uważane jesi takie, na którym na 1 kg
trawy przypada 2.000 do 4.000 larw inwazyjnych
z rodziny Trichostrongglidae. Z obliczeil tych
wynika, że 1uż w pierwszych tygodniach pas-
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oocysty zanieczyszczają wybiegi i całe obejście
gospodarstwa, narażając młode, niezarażone
zwierzęta na opadnięcie przez pasożyty. Wynika
więc stąd bezsporny wniosek, że pierwszym zabie-
giem prolilaktycznym przy schorzeniach paso-
żytniczy ch jest uwolni enje zwierząt hodowlanych
od pasożytów drogą zastosowania odpowiednie-
go leku. Nie posiadamy dotąd leków uniwersal-
nych, to znaczy 1eków skutecznych przeciw
wszystkim gatunkom pasożytów. Dlatego też za-
nim przystąpimy do zabiegów leczniczych należy
najpierw ustalić, z jaklm gatunkiem pasożyta
nlamy do czynienia. Tak skuteczna przeciw wię-
kszości nicieni z rodziny Trichostronggltdae fe-
notiazyna pozostaje bez efektów w stosunku do
tasiemców, a jest mało skuteczna przeciw glis-
tom 1ub owsikom. Nawet nie wszystkie gatunki
z rodziny Trichostrongglidae poddają się w jed-
nakowym stopniu działaniu tego 1eku. Tak więc
Haemonchus contortus i Trichostrongglus sp.
usuwane są w 85-1000/o, natomi ast Cooperia sp,
tylko w l50/o. Lekarze niesłusznie żarfują
z zoologów, że ich głównym zainteresowaniern
są np. ząbki jakiegoś robaka czy też szczecinki,
a przecież jeżeii weźmiemy pod uwagę, np., że
Strongglus aulgaris, a więc nicień o dwu ząb-
kach w jamie gębowej jest jednym spośród trzech
gatunków należących do rodzaju Strongglus, kló-
ry jest przyczyną tętniaków, podczas gdy 1arwy
Strongglus equinus, nicienia o 4 ząbkach spo-
tykane są w wątrobe i trzustce a 1arwy Stron,
gglus edentatus, pozbawionego, ząbków, odbywa-
ją wędrówki pomiędzy dwoma 1istkami otrzewnej,
to widzimy, że z tymi drobnymi napozór cechaml
związana jest inna biologia pasożyta, z którą
oczywiście lekarz musi się bardzo liczyć.

Wracając do sprawy leków należy nadmienić,
że jak ustaliła konierencja zwołana w 1954 roku
przez \omitet Parazytologiczny PAN, lista le-
ków przeciwrobaczych znaldujących się w kraju
jest niepełna, wielu leków jest brak, o istnieniu
innych lekarze nie mają żadnej wiadomości, na
skutek niedostatecznie rozwiniętej ze strony zain-
teresowanych czynników propagandy. Ponadto
konieczne jest sprowadzenie małych ilości nowych
leków (szczególnie leków opartych na nowych
zasadach dzialania),celem ich wypróbowania
przez placówki badawcze. Znakomtty uczo,ny ra-
dziecki akademik K. I. Skrjabin sprecyzował
ściślej pojgcie dehelmintyzacji czyli odrobaczenia,
na które to zadanie składa się triada zabiegów,
a mianowicie: leczenie,czyli uwalnianie żywiciela
od posożytniczych robaków, dewastacja czyli
niszczenie pasożytów a zwlaszcza ich form in-
wazyjnych ofaz właściwe zapobieganie czyli
niedopuszczenie do inwazji. Skrjabin zwraca
uwagę, że jedynie dewasiacja jest czynnyfil za-
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roby pasożytnicze, szczególnie pastwiskowe wy-
stępują sezonowo. Nie wolno np. wprowadzać
na pastwiska nieodrobaczone uprzednio zwierzę-
ta, Powtórne, ewentualnie dalsze zabiegi stoso-
wać należy zgodnie z rytmem rozwojowym zwal-
czanego pasożyta, Np. nie posiadamy 1eków dzia-
łających zabójczo na młode formy motylicy wątro-
bowej. Pierwsze więc zadanie leku zdoła usu-
nąć tylko postacie dojrzałe, a dopiero powtórny
zabieg dotknie pasożyty, które w migdzyczasie
przywędrowały do przewodów żółciowych. Po-
rtadto, mając na uwadze, że najintensywniejsza
inwazja przez cerkarie motylicy wątrobowej ma
miejsce późnym latem i wczesną jesienią, do sta-
diun zaś dojrzałości dochodzą rnotylice w ustro-ju żywiciela w ciągu 3 do 4 nriesięcy należy
odrobaczenie powtórzyć pożną jesienią. Wreszcie
byloby karygodnym zaniedbaniem gdyby lekarz
nie objaśnił hodowcy, że po zadaniu leku zwie-
rzęta należy na pewien okres czasu izolowaó, aby
nie zanieczy szczaly j aj ami p asożytów p astwiska
i wybiegów. Do zapobiegawczego lecznictwa za-
liczyć również należy zabiegi zmierzające do
zahamowania rozrł.oju form inwazyjnych. Po-
dobne zabiegi stosujemy np. pobierając małe
dawki chininy lub atebryny w miejscowości ma-
larycznej. W praktyce weterynaryjnej do leków
o podobnym działanfu zaltczamy fenotiazynę,
która zadawana v/ małych dawkach nie zabija
wprawdzie pasożytów (chodzi tu o 1iczne paso-
żyty należące do rodziny Strongglidae i Tricho-
strongglidae1 natonliast hamuje bruzdkowanie
jaj, które chociaż złożone, nie rozwijają się do
formy inwazyjnej. Niekiedy znów wplyw małych
dawek fenotiazyny polega na zmniejszenill ży-
wotności, a tym samym na słabszym jajeczko-
waniu samicy.

Drugim składnikiem ustalonej przez S kr j a-
b in a triady jest dewastacja a więc zabieg cayn-
ny, najbardziej odpowiadająoy psychice postgpo-
wego 1ekarz a i działacza. Dewastacj a jest bowiem
zabiegiem zmierzającym do całkowitego znisz-
czenia pasożyta i jego form inwazyjnych. Wyma-
ga to glębokiej znajomości biologii pasożyta.
Pasożyt jest naszynr wrogiem, a walka z nim
wylnaga znajonrości jego slabych stro,n. To też
przy zabiegach zmierzających do zniszczenia
pasożyta musimy dokładnie poznać wytrzyma-
łość jego form inr,vazyjnych na czynniki klima-
tyczne, a więc wytrzymałość na suszę i wilgoć,
działanie promieni słonecznych itp., a również
odporność na działanje środków chemicznych.
Wiadomo jest, że jaja niektórych nicieni np. glist
lub oocysty kokcydiów są w bardzo małym tylko
stopniu wrażliwe na takie środki dezynfekcyjne
jak formol, alkohol, sUblimat itp. Dość powie-
dzieć, że jaja glist lub oocysty ziarniaków z po-
wodzeniem hodujemy w 20/o formalinie, nato-
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miast ąwwyżs lub
pod d romieni sł bnie
larwy nicieni w nym
nie tracą na żywotności w ciągu kilku lat, zno-
sząc pomyślnie mniej 1ub bardziej surową zimę,
natomiast odporność larw innych nicieni jest
znacznie słabsza np. przyjmuje się powszechnie,
że tylko nieliczne larwy robaków płucnych bydła
mogą przetrwać z!mę, a żywot ich jest wogóle
krótki. W tym przypadku dewastacja form inwa-
zyjnych na pastwisku nastąpi na drodze natural-
nej. Niestety częściej musimy liczyć się z latwa-
mi względnie jajami pasożytów bardziej odpor-
nych na działanie warunków zewnętrznych. Do-
kładna znajomość iych warunków i ich wpływ
na formy inwazyjne jest więc nieodzownym wa-
runkiem ich zwaIczania. Musimy również zdawać
sobie sprawę czy dany pasożyt należy do t. zw.
kategorii geohelmintów t. j. pasożytów o rozwoju
prostym, bez udziałl żywiciela pośredniego, czy
też do biohelmintów t. zn. pasożytów, w którego
cyklu rozwojolvym występuje żywiciel pośredni,
W tym ostatnint przypadku zabiegi delvastacyjne
polegać muszą na ntszczeniu żywiciela pośred-
niego. Zniszczenie tego ognlwa uniemożliwi
rozwoj samego pasożyta. Niszczenie żywiciela
pośredniego wymaga oczywiście przeprowadze-
nia studiów nad jego warunkami bytowania. Np.

rednim motylicy wątrobowej jest
imak plucodyszny, błotniarka mo-
eważ nasi zoo|odzy pracujący

nad ślimakami nie zrvracali większej urvagi na
te błotniarki, pou,stało rvięc przekonanie, że
w naszym kraju należy ona do rzadkości, i że
wobec tego rolę żywiciela pośredniego w rozwoju

inny ślimak.
wem komitetu
wykazały, że

jak w innych
krajach Europy jest w mniejszym 1ub większym
stopniu rozpowszechniona w całym kraju. Uzys-
kano przy tej sposobności dane, które porvinny
być rvykorzystane przy rejonizacji hodowli.
Stwierdzono np.że ślimak ten jest bardzo pospo-
lity w powiecie nowosądeckim i nowotarskim, co
pozostaje w zgodzie z silnym zamotyliczeniem
owiec. Szczególnie obficie występuje błotniarka
na halach, na których pasą się owce. Sądzę, że
dewastacja tego ślimaka na tych pastwiskach
nie byłaby trudna do przeprowadzenia. Podobnie
wysłana przez Zak|ad Parazytologii PAN grupa
pracowników do Bieszczad stwierdziła liczne
stanowiska tego ślimaka na wszystkich pastwis-
kach.Tymczasem jak wiadomo te ostatnie są wy-
zyskiwane przez o$/ce Podhala, które są silnie
zatażone przez motylice, czyli że w krótkim cza-
sie ślimaki na pastwiskach w Bieszczadach sta-
ną się źródłem zarazy dla owiec czy też bydła
sprowadzonego z innych okolic.

Metody dewastacji błotniarki moczarowej są
_w p pniu opracowane. Znane są jed-
,nak bardziej zlożone, które wskazują
na k dokonywania rewizji cyklów roz-

do błotniarki moczarowej na suchych, słonecz-
nych pastwiskach. Ustalono, że owce zatażają
się tym pasożytem przez zjadanie samych śli-
maków lub też ich larw, które w skupieniach po
kilkaset, otoczone śluzem, przylepione są do tra-
wy. Tymczasem dopiero 2\ata temu stwierdzono,
że na tym cykl rozwojowy pasożyta się nie koń-
czy. Występuje bowiem drugi żywiciel pośredni,
zupełnie nieoczekiwany, a mianowicie mrówka.
Oczywiście problem dewastacji pasożyta stał się
trudniejszy. Wreszcie nauka stwierdzila, że w ra-

chemicznych należy mieć na uwadze możliwość
ewentualnych szkód wyrządzonych innym ele-
mentom gospodarki. Np. stosując dla dewastacji
błotniarki moczarowej siarczan miedzi należy
mieć na uwadze jego wysoce trujące własności
w stosunku do ryb.

Jak to słusznie zvłrócił uwagę akad. S k r j a-
b in zapobieganie jest zabiegiem biernym ma-
jącym na celu niedopuszczenie do inwazji paso-
żytow. Jednakże ochronienie zwierząt hodow-
lanych przed inwazją pasożytów wymaga głębo-
kiej znajomości biologii samego pasożyta,
a zwłaszcza jego cyklu rozwojowego. Nie jest
przecież bez znaczenia ustalenie faktu, czy skła-
dane jajo pasożyta gotowe jest do inwazji w cią-
gu kilku godzin, jak to ma miejsce z owsikami
czy też w ciągu dni czy tygodni, jak to ma
miejsce z glistami. Nie bez znaczenia jest rów-
nież znajomość wpływu temperatury i innych
czynników oto,czenia na szybkość rozwoju lub
na żywotność larw czy jaj. Istotną rzeczą jest
np. ustalenie faktu, że 1arwy nicienia płucnego
bydła nie mogą na ogół przetrwać zimy czyli,
że pastwisko na wiosnę nie przedstawia większe-
go niebezpieczeństwa dla bydła. Natomiast mu-
simy się liczyć z IakŁem, że larwy robaków
płucnych owiec są bardziej odporne na mróz
i suszę w ten sposób część tych larw pozostaje
przy życill do następnego sezonu pastwiskowego.
Należy jednak mieć na uwadze, że przy dzisiej-
szym stanie wiedzv cel do którego dążymy,
tj. zupełna dewastacja ogromnej większości
gatunków pasożytów nie jest jeszcze możliwa.
Musimy więc jednocześnie staraó się aby zapo-
biegać widocznym szkodliwym działaniom paso-
żytów. Wkraczamy więc w dziedzinę terapii,
która jednak o tyle będzie tylko skuteczna, o ile
oparta będzie na głębszej znajomości stosunku
pasożyta do żywiciela, a nade wszystko zjawisku
odporności, dzięki której szkodliwe dzialanie
pasożyta jest w. skutkach ograniczone, Wiemy
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np., że owce, które razprzebyly inwazję robaków
żołądkowo-jelito,wych są bardziej odporne na
inwazje następne. Przebycie krwawego moczu
w wieku młodocianym chroni bydło dorosłe od
skutków dalszej inwazji itp.

Wreiszcie na odporność zwierzęcia wywiera
ogromny wpływ żywienie. Niedostateczna ilość
białek, a przede wszystkim witamin, obniżając
odporność organizmu, sprzyja inwazji pasożytów.
Jest to zresztą temat wymagający odrębnego re-
feratu. Istnieją jednak choroby pasożytnicze,
o którvch zupełną 1ikwidację przy dobrej orga-
nizacji mo,żna by się pokusić już w najbliższych
latach. W ten sposób zlikwidowano np. w ZSRR
robaka z Medyny (Dracunculus medinensis).
Do takich chorób na|eży wągrzy,ca bydła i świń,
bąblowica i coenuroza. Pierwsze dwie choroby
wymagają współpracy lekarzy ludzkich i wetery-
naryjnych, drugie - konsekwentnego odroba-
czania psa. Likwidację iych właśnie chorób
pasożytniczych zaplanowano w ciągu 10 1at

w Zwlązku Radzieckim. Najwyższy czas aby
pomyśleć o tym w naszym kraju.

Z powyższego wynikają następujące wnioski
i wskazania: |. należy chorobom inwazyjnym
zwierząt domowych poświęcić nie mniejszą uwa-
gę nl,ż chorobom zakażnym, straty bowiem spo-
wodowane przez pasożyty przynajmniej dorów-
nują stratom spowodowanym przez bakterie
i wirusy; 2. walka z chorobami inwazyjnymi musi
polegać na zastcsowaniu całej triady zabiegów
ustalonej przez Skrjabina; 3. do triady tej
należą również zabiegi lecznicze usuwające
źrodła dalszej inwazji. W tym celu należy zabez-
pieczyć dostateczną ilość wypróbowanych leków
oraz udostępnić do badań leki nowe, w kraju

ności dział Chorób Inwazyjnych PIW powinien
ulec dalszemu wzmocnieniu personalnemu i fi-
nansowemu; 5. należy dążyć aby w każdym
WZHW znajdował się jeden parazytolog o,bznaj-
miony ze stosunkami inwazjologicznymi woje-
wództwa, który przy odciążeniu od rutynowej
pracy rozpoznawczej stałby się prawdziwym do-
radcą lekarzy i zootechników zatrudnionych przy
zespołowych hodowlach; 6. należy ,domagać się
ścisłej współpracy lekarza weterynaryjnego
z zootechnikiem w stosowaniu profilaktyki.
Współpraca ta musi rozpocząć się już przy opra-
cowaniu planu gospodarki pastwiskami, stosowa_
nie bowiem wypasu kwa,terowego należy do
kardynalnych zabiegów zapobiegawczych, zgod-
nych zresztą z zasadami racjonalnego wypasu;
7. zgodnie z zaleceniami PAN należy przede
wszystkim położyć nacisk na pastwiskowe choro-
by inwazyjne, a więc chorobg motyliczą, ro-
baczyce płuc owiec i bydła, robaczyce żołądkowo-
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jelitowe owiec i koni oraz przynoszącą kolosalne
straty cho,robę gzową bydła; B w stosunku do
wągrzycy bydła i świń oraz włośnicy należy
pokusić się o ich pełną dewastację przy współ-
udziale ze służbą lekarską.

-ĄBDON STRYSZAT(

ZAPOBIEGANIE ZAKAŹNYM CHOROBOM
ZWIERZĄT W SPOŁDZIELNIACH

PRODUKCYJNYCH

Tworzenie wielkich zespołów hodo,wlanych,
z punktu widzenia epizootiologicznego, :, na
pierwszy rzut oka może budzić pewne zastrze-
żenie, albowiem skupienie na niewielkiej przes-
trzeni dużej liczby zwterząŁ stwarzać może
rviększe możliwoścli powstawania i szerzenia
się chorób zaraźIiwych, ntż gdy zwierzęta te są
rozbite na drobne stada. Z drugiej ,strony na|eży
jednak podkreślić, że możliwości zapobiegania
powstawaniu chorób zarażItwych są niepomier-
nie większe w hodowli wielkostadnej uspołecz-
nionej, niż w drobnych gospodarstwach hodo,w-
1anych. Sprzyja temu planowa gospodarka, ra-
cjonalniejsze budownictwo pomieszczeń, pozwa-
lające na przestrzeganie zasad higieny, możn,ość
dysponowania dobrymi wybiegami i pastwiska-
mi, mządzenia jzo],atoriów, utrzymania stałego
nadzoru weterynaryjnego itd. Dodatni wpływ
wymienionych czynników widzimy wyraźnie np,
przy zapobieganiu różycy świń, W państwo-
wych go,spodarstwach rołnych choroba ta sta-
nowi dużo mniejszy problem, niż w indywi-
dualnych gospodarstwach chłopskich. , Biorąc
pod uwagę wyżej wymienione momenty, w pań-
stwach socjalistycznych kładzie się główny na-
cisk na profilaktykę. Zapobieganie w znaczeniu
epizootiologicznym jest pojęciem bardzo szero-
kim i zahacza o wiele dziedzin życia spolecz-
nego i gospo,darczego. Profilaktyką jest wszyst-
ko to, co zapobiega powstawaniu i szerzeniu się
chorób zaraźliwych. Do profilaktyki należy
więc przestrzeganie higieny utrzymania i żywie-
nia zwierząt, ich celowa pielęgnacja i racjonalna
eksploatacja, odkażanie pomieszczeń, dezynsek-
cja, tępienie gryzoni, nelioracja łąk i pó1, kar-
czowanie pastwisk, usuwanie i racjonalne nisz-
czenie zwłok zwierzęcych, usuwanie nawozu,
oczyszczanie ścieków itd. Profilaktyką w naj-
szerszym tego slowa znaczenil jest wreszcie
uświadomienie 1udności wiejskiej i pracowników
gospodarstw hodowlanych co do istoty chorób
zaraźIiwych, sposobów ich powstawariia i sze-
rzenia się.

W niniejszym referacie ograniczę się do omó-
wienia tylko niektórych zabiegów profilaktycz-
nych ze szczególnym uwzględnieniem potrzeb
spóldzielni produkcyjnych. Inne, również ważne,
jak np. higiena utrzymania i żywienia zwierząt
są tematem oddzielnych referatów,

Duże znaczenie dla zapobiegania chorobom
zaraźIiwym w spóldzielniach produkcyjnych ma


